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Śmietniki - karmniki...

Fot. Jakub Gryz 
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WAWERSKIE SPRAWY. Od redaktora naczelnego.

Do odstrzału wystąp!

RAFAŁ CZERWONKA
RADNY DZIELNICY WAWER

r.czerwonka@gazetawawerska.pl

Pytamy między innymi o  to, kto 
konkretnie “rozsiewa dezinfor-
mację”, zastanawiamy się czy jesz-
cze w ogóle można naszej lokalnej 
władzy zadawać pytania, analizu-
jemy kolejny pomysł na centrum 
Międzylesia, a na przykładzie za-
jęć fitness prześwietlamy sposób 
wyboru wykonawców poszcze-
gólnych zadań miejskich. Oprócz 
tego zastanawiamy się czy nie jest 
to już najwyższy czas na plano-
wanie w  dzielnicy Wawer nowej 
szkoły podstawowej, przedstawia-
my szczegółową historię jednej 
z nadwiślańskich kapliczek, poka-

W niniejszym numerze Gaze-
ty Wawerskiej prezentujemy kil-
ka artykułów na temat poczynań 
naszego wawerskiego samorządu. 

zujemy jak będą mogły wyglądać 
szkolne lekcje przyrody w  Waw-
rze po reformie, a  nawet propo-
nujemy zorganizowanie społecz-
nego zasobu pamięci na temat 
wybitnych mieszkańców Wawra. 
Z  pewnością będzie to dla Pań-
stwa ciekawa lektura i  jak zwykle 
serdecznie do niej zapraszam. 

Zdecydowanie na zbyt wiele 
pozwalają sobie natomiast nasze 
wielkomiejskie dziki, chociaż-
by, nazwiązując do okładkowego 
zdjęcia, traktując nasze śmietni-
ki jak karmniki. I  w  końcu przy-
szła kryska na matyska - Sejmik 

Województwa Mazowieckiego 
zgodził się właśnie na ogranicza-
nie ich populacji bez określania 
z góry liczbowego limitu zwierząt 
(uchwała z  22 września br.). Nie 
przeszkodziło nawet to, że dzik 
został oficjalną maskotką Wawra.

O tym, że dzików w Warszawie 
jest coraz więcej, wiemy od daw-
na, ale jaka jest dokładnie skala 
ich występowania, nie jest już tak 
łatwo oszacować. Bardzo dużo 
mówi jednak sama liczba zgłoszeń 
mieszkańców dotyczących wystę-
powania dzików. W  2023 roku 
takich zgłoszeń w  całym mieście 
było 4713, w  2024 roku 5128, 
a w 2025 roku już 8804. Tymcza-
sem w  roku bieżącym, tylko do 
końca lipca 2026 roku, zareje-
strowano ponad 14 tysięcy takich 
zgłoszeń.
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Uwaga na dezinformację

W  Kurierze Wawerskim 
z  1-szej połowy września (nr 
17/449) mogliśmy zapoznać się 
z  obszernym podsumowaniem 
półmetku kadencji wawerskiego 
samorządu. O  sukcesach i  prob-
lemach opowiedzieli członkowie 
Zarządu Dzielnicy Wawer oraz 
przewodniczący Rady Dzielnicy 
Wawer. 

Trudna droga do sukcesów
W  natłoku wiadomości 

o  osiągnięciach obecnych władz, 
zelektryzowała nas informacja 
burmistrza Pawła Michalca: 

„[...] Droga do tych sukcesów 
nie zawsze była łatwa. Jako zarząd 
musieliśmy mierzyć się nie tyl-
ko z  trudnościami technicznymi, 
ale również z  lokalną opozycją, 

JAN ANDRZEJEWSKI
j.andrzejewski@gazetawawerska.pl

która bardzo często rozsiewa-
ła w  przestrzeni publicznej fake 
newsy i  dezinformację, próbując 
wywołać niepokój wśród miesz-
kańców. My jednak nie daliśmy 
się sprowokować. Nie poddajemy 
się, konsekwentnie robimy swoje 
i ciężko pracujemy każdego dnia, 
aby w Wawrze żyło się wszystkim 
po prostu lepiej.”

Uderz w stół…
A nożyce się odezwą. Czujemy 

się wywołani, no bo kto może roz-
siewać tę „dezinformację”? PiS? 
Raczej nie, bo według naszych ob-
serwacji radni tej partii nie wyróż-
niają się zaangażowaniem w  re-
cenzowanie działań władzy KO 
(a szkoda, im więcej kontroli każ-
dych władz, ze wszystkich stron, 
tym lepiej). Niezrzeszeni? No ra-
czej nie. Domniemamy więc, że 
chodzi o  Gazetę Wawerską i  Sto-
warzyszenie Razem dla Wawra. 
Wszak wywoływaliśmy niepokój 
wśród mieszkańców alarmując 
o  planach budowy „Bramy Wiel-
komiejskiej” w  Międzylesiu, ale 
na szczęście politycy KO nas spro-
stowali, pisząc że takie wnioski 
do planu ogólnego, to była „tyl-
ko opinia i  przecież nic nie było 

przesądzone”. Później „dezinfor-
mowaliśmy” o  ul. Brucknera, bo 
przecież oficjalny profil Dzielnica 
Wawer na Facebooku jasno tłu-
maczył, że na etapie sporządzenia 
projektu drogi rozważane są różne 
warianty jej przebiegu (nieważne, 
że wykonawca projektu, zgodnie 
z dokumentacją przetargową, miał 
wykonać swoje prace dla ściśle 
określonego odcinka).

Zapytanie
Mamy więc za co bić się 

w pierś, ale żeby mieć 100% pew-
ności jakie fake newsy fruwają 
w  przestrzeni publicznej, klub 
radnych Stowarzyszenia Razem 
dla Wawra wystosował następują-
ce zapytanie: 

W związku z publikacją w Ku-
rierze Wawerskim Nr 17/449 Rok 
XX, w nawiązaniu do wypowiedzi 
burmistrza Pawła Michalca (…) 
wnosimy o  podanie następują-
cych informacji:

1.	Jakie „fake newsy” burmistrz 
ma na myśli tj. jakie fałszy-
we treści i  gdzie były rozpo-
wszechniane?

2.	Kogo burmistrz ma na my-
śli pod określeniem „lokalna 
opozycja”, czyli kto konkret-

nie rozsiewał w  przestrzeni 
publicznej fałszywe treści 
i  dezinformację („fake new-
sy”): jakie organizacje, media, 
konkretne osoby wymienione 
z imienia i nazwiska?

3.	Gdzie Urząd Dzielnicy Wa-
wer zamieszczał sprostowania 
tych treści?
Dezinformacji i  wszczynania 

niepokojów, zakłócających pracę 
zarządu dzielnicy nie można to-
lerować. Czekamy na odpowiedź. 

SAMORZĄD. O trudnościach Zarządu Dzielnicy Wawer w mierzeniu się z lokalną opozycją.

Teoretycznie określono kry-
teria, które muszą zostać spełnio-
ne, aby konkretnego dzika można 
było objąć interwencją – odstrzelić 
albo odłowić i  następnie uśmier-
cić. Chodzi o zwierzęta, które sta-
nowią nadzwyczajne zagrożenie 
dla życia, zdrowia lub gospodarki 
człowieka, a jednocześnie przesta-
ły bać się ludzi, wchodzą regular-
nie na tereny zurbanizowane albo 
przebywają w  pasach drogowych 
dróg publicznych. Jak dla mnie, 
biorąc pod uwagę powyższe, cho-
dzi o  wszystkie warszawskie dzi-
ki. A zatem – dziki, miejcie się na 
baczności.
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rządzący nie biorą tego na poważ-
nie i czekają aż problem rozwiąże 
się sam wskutek zmian demogra-
ficznych. Rzeczywiście dzieci ro-
dzi się coraz mniej, ale czy aby na 
pewno problem zniknie w  takich 
dużych ośrodkach miejskich jak 
Warszawa?

Kto rano, kto po południu?
Sprawdziliśmy jak to obecnie 

wygląda w dwunastu publicznych 
szkołach podstawowych w  Waw-
rze, pytając je bezpośrednio o licz-
bę uczniów i zmianowość. Nieste-
ty nie wszystkie szkoły nam na to 
zapytanie odpowiedziały, przez co 
nie prezentujemy zbiorczej tabelki 
z  tymi danymi. Na podstawie in-
formacji, które otrzymaliśmy wy-
nika, że wiele szkół rzeczywiście 
w  planie lekcji przewiduje dwie 
zmiany. Lekcje najczęściej koń-
czą się wtedy do 16:30, chociaż 
w przypadku Szkoły Podstawowej 
nr 109 im. Batalionów Chłopsk-
kich w osiedlu Zerzeń lekcje koń-
czą się nawet o 17:15.  Wszystkie 
szkoły są oczywiście wypełnione 
w pełni i nigdzie nie jest tak, że 
jakaś sala lekcyjna pozostaje nie-
wykorzystana. 

 
Wawer rośnie

Dzielnica Wawer jest aktual-
nie jedną z  tych o  największym 
wzroście liczby mieszkańców. 
W  ciągu dekady ludność Wawra 
wzrosła o ponad 22 proc. – z nie-
spełna 74 tysięcy mieszkańców 
w 2015 roku do ponad 90,5 tysią-

Witaj szkoło! Na drugą zmianę.

Kiedy dzieci posmutniały, 
a  na twarzach rodziców widać 
już ulgę i coraz częstszy uśmiech, 
zaś w  domu padło sakramental-
ne „podpisz zeszyty”, oznacza to 
jedno: wakacje już za nami i  we-
szliśmy w  nowy rok szkolny. Nie 
wszystkim jest jednak do śmiechu 
po zerknięciu na plan lekcji. Do 
naszej redakcji zgłosili się oburze-
ni rodzice informujący, iż zdarza 
się, że uczniowie z  klas 1-3 mają 
zajęcia do wieczora. Postanowili-
śmy to sprawdzić.

Niedotrzymana obietnica
Nauka do późnych godzin 

popołudniowych od zawsze bu-
dziła kontrowersje. Chodzi tu 
przede wszystkim o kwestie samej 
efektywności nauki, związane ze 
zmęczeniem dzieci i  ich możli-
wościami poznawczymi o  późnej 
porze. Druga zmiana to jednak 

także problem logistyczny i  duże 
utrudnienie dla rodzin. Późne 
kończenie lekcji oznacza bowiem 
nie tylko późniejszy powrót do 
domu, czy spędzanie w  szkole 
znacznej części dnia, ale również 
mniej czasu na odpoczynek, zaba-
wę, zajęcia dodatkowe czy zwykłe 
życie rodzinne. Czy naprawdę tak 
powinna wyglądać organizacja na-
uki najmłodszych uczniów, takich 
jak siedmio-, czy ośmiolatkowie? 

OŚWIATA. Czy samorząd powinien już planować nową szkołę podstawową w Wawrze?

Całkowite wyeliminowa-
nie dwuzmianowości w  polskich 
szkołach zapowiedziane było 
w  ramach tzw. „100 konkretów” 
rządzącej obecnie w Polsce koali-
cji. Obietnica brzmiała: „W  ciągu 
pierwszych 100 dni rozpocznie-
my proces przechodzenia polskiej 
edukacji na system 1 zmianowy. 
Od 1 września 2025 wszystkie 
polskie szkoły podstawowe będą 
działały w  takim systemie.” Dziś 

RAFAŁ CZERWONKA
RADNY DZIELNICY WAWER

r.czerwonka@gazetawawerska.pl

ca na koniec 2025 roku. Jeszcze 
szybciej rosła liczba dzieci – gru-
pa mieszkańców w wieku 0–14 lat 
zwiększyła się w tym czasie o 25,5 
proc. Tylko za ostatni rok licz-
ba mieszkańców Wawra wzrosła 
o  niespełna tysiąc osób (źródło: 
Bank Danych Lokalnych Główne-
go Urzędu Statystycznego). 

Potencjał do wzrostu liczby 
mieszkańców w  tej największej 
obszarowo warszawskiej dzielnicy 
jest zresztą cały czas bardzo duży - 
wystarczy się rozejrzeć i zauważyć 
jako wiele nowych inwestycji rea-
lizowanych jest w Wawrze. 

Biorąc pod uwagę zwięk-
szającą sie liczbę mieszkających 
w Wawrze rodzin, bez rozbudowy 
infrastruktury oświatowej lepiej 
nie będzie, a  w  szkołach podsta-
wowych w  dalszym ciągu będzie 
tłoczno.

Więcej mieszkańców, 
więcej uczniów

Ostatnią wybudowaną szko-
łą na terenie Wawra jest Szkoła 
Podstawowa nr 404 im. Wielkiej 
Orkiestry Świątecznej Pomocy 
przy ul. Cyklamenów - urucho-
miona została wraz z  nowym ro-
kiem szkolnym w dniu 1 września 
2021 roku. Obecnie  w ramach 39 
oddziałów uczęszcza do tej szkoły 
1016 uczniów. 

Na podstawie raportów na 
temat stanu realizacji zadań 
oświatowych, które organ pro-
wadzący przygotowuje zgodnie 
z  prawem oświatowym rokrocz-
nie, wiemy, że w tym właśnie roku 
szkolnym (2021/2022) w  12-tu 
szkołach podstawowych w  Waw-
rze uczyło się w  284 oddziałach 
6415 uczniów. W  roku szkolnym 
2024/2025 (ostatni rok szkolny, 
za który dostępny jest ten raport) 
liczba oddziałów wynosiła już 298, 
a  liczba uczniów 6981 uczniów. 
W  bieżącym roku szkolnym ucz-
niów może być jeszcze więcej, ale 
nawet z tych dostępnych dla nas 
danych (pomiędzy 2021 a 2025 ro-
kiem) jest to wzrost o  ponad 500 
uczniów. Najwyższy już czas pla-
nować nową szkołę podstawową 
w dzielnicy Wawer. 

Budowa Szkoły Podstawowej nr 404 przy ul. Cyklamenów w 2019 roku. Fot. R. Czerwonka

Obwody publicznych szkół podstawowych w dzielnicy Wawer. Źródło: mapa.um.warszawa.pl

Anteny satelitarne,
naziemne oraz dekodery

tv naziemnej
SPRZEDAŻ - MONTAŻ - NAPRAWA

22 815 47 25 
501 123 566

www.lemag-tvsat.waw.pl
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Kto pyta, 
nie insynuuje

MARYSIN WAWERSKI. Erystyczne sztuczki zamiast rzeczowej dyskusji o inwestycjach.

OLGA PASIERBSKA
RADNA DZIELNICY WAWER
o.pasierbska@gazetawawerska.pl

gminnym. To nie jest przywilej tyl-
ko funkcja mandatu, z której radni 
mają obowiązek się wywiązać. We-
dług ustroju m.st. Warszawy bur-
mistrz dzielnicy nie pochodzi z wy-
borów bezpośrednich - zawdzięcza 
stanowisko Radzie Dzielnicy, nie 
odwrotnie. Rada, w skrajnym przy-
padku, może odwołać cały zarząd. 
Kiedy więc pytam o zasadność in-
westycji za miliony złotych z  pie-
niędzy podatników, wykonuję swój 
obowiązek. 

Pytania na podstawie prawnej
Teren przy Korkowej 119/123 

leży w obszarze oznaczonym w pla-
nie miejscowym symbolem G2.U/
MW - oznacza możliwość zabu-
dowy wielorodzinnej z  usługami. 
Ten zapis pozostał w  dokumen-
cie mimo protestów mieszkań-
ców zgłaszanych jeszcze na etapie 
konsultacji. Zgodnie z art. 6 ust. 1 
ustawy o planowaniu i zagospoda-
rowaniu przestrzennym, to właś-
nie ustalenia planu miejscowego 
kształtują sposób wykonywania 
prawa własności nieruchomości - 
nie ustne zapewnienia kolejnych 
burmistrzów. Dopóki plan dopusz-
cza tam blok, nic formalnie nie stoi 
na przeszkodzie, by za kilka lat inny 
zarząd zdecydował się na sprzedaż 
działki pod zabudowę mieszkanio-
wą, niezależnie od tego, ile milio-
nów złotych wcześniej w to miejsce 
zainwestowano.

Moja wątpliwość na temat 
tego, czy teren nie zostanie kiedyś 
sprzedany pod blok, nie jest więc 
insynuacją, tylko trzeźwą analizą 
obowiązującego prawa miejscowe-
go. Podobnie powstaje wątpliwość 
co do uzyskania pozwolenia na bu-
dowę - zgodnie z art. 35 ust. 1 pkt 
1 prawa budowlanego, organ wyda-
jący pozwolenie musi zbadać zgod-
ność projektu z  ustaleniami planu 
miejscowego, a  to nie jest formal-
ność do odhaczenia, tylko realny 
warunek, którego spełnienie wcale 
nie jest z góry przesądzone.

Ale to już było 
W 2020 roku klub przeniesio-

no bez konsultacji z mieszkańcami. 
Remont ruszył miesiąc przed for-
malną uchwałą zarządu, a  petycję 
blisko 180 mieszkańców sprzeci-
wiających się przenosinom zigno-
rowały władze Wawra oraz prezy-
dent miasta Rafał Trzaskowski.

Urząd sam z siebie nie przyznał 
się później do błędów. Mieszkańcy 
- seniorzy, rodzice, Rada Osiedla 
- przez ponad dwa lata wytrwałej 
korespondencji z urzędami dopro-
wadzili do kontroli Powiatowego 
Inspektoratu Nadzoru Budowlane-
go, która ostatecznie potwierdziła 
to, co podejrzewali od początku: 
przebudowa była samowolą bu-
dowlaną, przeprowadzoną bez wy-
maganego zgłoszenia zmiany spo-
sobu użytkowania, a  jedna z  ocen 
technicznych w toku tej sprawy for-
malnie kwalifikowała budynek jako 
zagrażający życiu i  niespełniający 
norm przeciwpożarowych. Sprawę 
zamknięto w lipcu 2023 r. obniżając 
deklarowany limit osób mogących 
tam przebywać, z 80 do 49-50.

Aktualnie urząd znów projek-
tuje kolejną, znacznie droższą in-
westycję i  ponownie zapewnia, że 
będzie pięknie... 

Scena pierwsza: powódź, 
aktywiści i kryzys

Kiedy na komisji w  lipcu za-
pytałam o  zgodność inwestycji 
z  planem miejscowym, usłyszałam 
odpowiedź obok tematu: „Ja się tak 
zastanawiam, czy na pewno nikt 
nie oprotestuje, np. aktywiści róż-
ni, a może będzie zalewało ten bu-
dynek, a może będzie jakiś kryzys, 
który uniemożliwi (...)”.

Pytałam o  konkretne zapisy 
planu zagospodarowania - o  real-
ne, przewidywalne konsekwencje 
wynikające z  prawa miejscowego. 
Tymczasem burmistrz w odpowie-
dzi przedstawił nieprawdopodob-
ne scenariusze - zestawione w  ten 
sposób z moim pytaniem - aby za-
brzmiało równie absurdalnie.  

Scena druga: „ja tylko 
rozwinąłem pani myśl”

Kiedy poprosiłam o  odnie-
sienie się do meritum, usłyszałam 

kolejne pouczenie: mam nie insy-
nuować, nie zadawać pytań „które 
sugerują różne rzeczy”. Czy to ozna-
czało, że nie powinnam zadawać 
pytań, które akurat burmistrzowi 
się nie podobają? Kiedy powie-
działam wprost, że przekręca moje 
słowa, zaprzeczył - a  chwilę póź-
niej przyznał: „to pani insynuuje, ja 
tylko rozwinąłem pani myśl”. Taki 
zabieg erystyczny nazywa się sta-
wianiem chochoła  - aby przypisać 
rozmówcy stanowisko, którego nie 
zajął, żeby móc je zwalczyć zamiast 
odpowiadać na to, co naprawdę 
padło. Burmistrz w jednym zdaniu 
przyznał się do tej techniki i obar-
czył mnie odpowiedzialnością za jej 
skutek.

Scena trzecia: „pani radna proszę 
wreszcie zająć się zająć się...”

Kiedy zapytałam wprost, dla-
czego nie otrzymuję odpowiedzi 
na pytanie o  zgodność inwestycji 
z  planem miejscowym, usłyszałam 
pouczenie: „Pani radna, proszę, 
żeby wreszcie zajęła się pani dzia-

łalnością na rzecz społeczności 
lokalnej, na rozwiązywanie prob-
lemów”. To nie była odpowiedź na 
moje pytanie: „rozumiem, że pan 
nie ma nic do powiedzenia na moje 
pytanie”. Usłyszałam wtedy: „mam 
do powiedzenia dużo, jak już pani 
słyszała, przekazaliśmy pełne in-
formacje o tym, że budynek będzie 
podlegał adaptacji, że fachowcy to 
będą robić i  że pozwolenie będzie 
wydane zgodnie z przepisami. Pani 
się martwi, w domyśle, że źle będzie 
zorganizowane”.

Zadawanie pytań o  celowość 
wydatkowania dziesięciu milionów 
złotych publicznych pieniędzy, to 
nie złośliwość wobec zarządu, tylko 
wykonywanie mandatu radnego. 
Sugestia, że powinnam „wreszcie” 
zająć się działalnością, zakłada, że 
dotąd nic pożytecznego nie robiłam 
- i  to akurat w  chwili, gdy pytam 
o zasadność inwestycji. Gdy zwró-
ciłam uwagę na brak odpowiedzi, 
usłyszałam zapewnienie, że „infor-
macji było dużo”, a do tego domysł 
o  moim stanie emocjonalnym: że 
„martwię się”, czy inwestycja bę-
dzie dobrze zorganizowana. Za-
miast wyjaśnienia dostałam ocenę 
własnej motywacji - a  to nie jest 
odpowiedź na moje pytanie. Nie 
prosiłam o  wyjaśnienie, co czuję 
w związku z wydatkowaniem dzie-
sięciu milionów na pawilon z  lat 
70-tych. To erystyczna metoda: 
przenieść ciężar rozmowy z faktów 
na osobę, która o nie pyta.

Mieszkańcy zapłacili już raz za 
obietnicę, której władze nie unio-
sły. Zanim zapłacimy trzy razy tyle 
drugi raz - mamy prawo wiedzieć, 
jakie są dokładne plany, harmono-
gram, czy tym razem ktoś w ogóle 
zamierza konsultować inwestycję 
z  mieszkańcami, czy kolejny raz 
merytoryczne pytania zastąpi pro-
paganda sukcesu.

Klub kultury w  Marysinie ma 
już za sobą jedną kosztowną pre-
mierę. W  2021 roku wydano na 
modernizację budynku przy Kor-
kowej 119/123 około 3 mln złotych 
publicznych pieniędzy, obiecując 
mieszkańcom instytucję „na mia-
rę XXI wieku”. Teraz szykuje się 
premiera druga za kolejne miliony 
złotych. I  znowu słyszymy: nowo-
cześnie, dostępnie, funkcjonalnie...

W  lipcu br. zadałam kilka py-
tań, które uważam za podstawowe: 
czy pracownie będą  funkcjonalne, 
czy tylko ładnie wyglądać na wi-
zualizacji? Jak cała inwestycja ma 
się do zapisów miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego? 
Czy inwestycja dostanie pozwole-
nie na budowę? Odpowiedzi, jakie 
usłyszałam, są podręcznikowym 
przykładem erystyki, dlatego posta-
nowiłam się nimi z  Państwem po-
dzielić, aby  rozpoznawali Państwo 
ten sposób prowadzenia dyskusji.

Czym w ogóle jest erystyka?
Erystyka to sztuka wygrywa-

nia sporu bez względu na prawdę 
- jak pisał już dwieście lat temu Ar-
tur Schopenhauer w traktacie o 38 
sposobach na to, jak mieć rację, 
nawet jej nie mając. Cechą rozpo-
znawczą jest to, że nie odpowiada 
się na argument, tylko go omija: 
atakuje osobę zamiast tezy, przypi-
suje rozmówcy stanowisko, którego 
nie wygłosił, albo odwraca uwagę 
od pytania emocjonalną etykietą. 
Warto umieć to rozpoznać, bo ery-
styka działa niepostrzeżenie - widz 
odnosi wrażenie, że ktoś „wygrał” 
dyskusję, nie zauważając, że pytanie 
nadal pozostaje bez odpowiedzi.

Kto kogo kontroluje?
Radni posiadają ustawowe pra-

wo kontroli działalności burmistrza 
oraz jednostek organizacyjnych 
dzielnicy - co wynika wprost z art. 
24 ust. 2 ustawy o  samorządzie 

Wawerskie Centrum Kultury Filia Marysin. Fot. O. Pasierbska.

Z przymrużeniem oka do słynnego teatrzyku Konstantego Ildefonsa Gałczyń-
skiego, jako luźna groteska inspirowana tą konwencją:

Teatrzyk „A niech to Gęś kopnie” ma zaszczyt przedstawić: 
RADNA, KTÓRA ŚMIAŁA ZAPYTAĆ

Osoby: 
RADNA - zadaje pytania, co jest karygodne.
BURMISTRZ - nie odpowiada, co jest naturalne.                                                                                  
PAWILON Z LAT 70. przy ul. Korkowej - milczy, bo ma już swoje lata.

RADNA: Panie Burmistrzu, czy to gospodarne - wydać 10 milionów złotych 
na budynek, który obsłuży jednocześnie... 49 osób?
BURMISTRZ: (chwyta za mikrofon) Pani insynuuje!
RADNA: Czy pytanie to insunuacja?
PAWILON Z  LAT 70.: (budzi się na chwilę) Nikt mnie nie pytał, czy chcę 
kosztować dziesięć milionów.
BURMISTRZ: Widzi pani? Nawet budynek nie zadaje pytań. Tylko pani.
RADNA: Budynek nie płaci podatków.
BURMISTRZ: Pani radna powinna się wreszcie zająć czymś pożytecznym.
RADNA: Na przykład?
BURMISTRZ: Na przykład niezadawaniem pytań. 
Kurtyna.



dr n. med. MACIEJ KIERZKIEWICZ 
(specjalista GASTROENTEROLOG)

Kierownik Oddziału II Wewnętrznego
i Gastroenterologii w MSSW 

lek. DARIUSZ JAKLEWICZ
(Specjalista GASTROENTEROLOG) 

KOLONOSKOPIAGASTROSKOPIA SIGMOIDOSKOPIA

PORADY
LEKARSKIE

POLIPEKTOMIA, TATUAŻ ENDOSKOPOWY

ABLACJA ZMIAN ŻOŁĄDKA oraz JELITA GRUBEGO, metodą
koagulacji plazmą argonową (APC)

POBIERANIE WYCINKÓW DO BADAŃ HISTOPATOLOGICZNYCH 
TEST HELICOBACTER z POBRANIEM WYCINKA Z BŁONY ŚLUZOWEJ ŻOŁĄDKA

FACHOWA 
OBSŁUGA

ZNIECZULENIE ANESTEZJOLOGICZNE

dr n. med. RAFAŁ KIESZEK
(Specjalista CHIRURG OGÓLNY, 

TRANSPLANTOLOG KLINICZNY)

BADANIA 
ENDOSKOPOWE
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Osa
LEŚNOŁAZ. Nasz ważny mikrokosmos.

Osa przysiadła na szyjce butel-
ki po soku jabłkowym. Szkło miało 
smak sadu. Zlizując drobiny, po-
rządkowała brzeg kropla po kropli, 
a jej skrzydła drżały.

Zapach jabłek był wszech-
obecny, w  powietrzu krążyły nie-
widzialne estry, a  osa czytała je 
nosem na czułkach, czysto i  bez-
błędnie. Zatrzymała się, uniosła 
głowę, obejrzała bursztynowy ślad 
na szkle. Nie przyszła po awantu-
rę. Szukała węglowodanów, które 
zmienią się w ruch, a potem w spo-
kojny lot do gniazda. Tam odda 
raport i  znów ruszy po ofiary dla 
dzieci społeczności.

Butelkę trzymałem nierucho-
mo. Ten mały rozejm dobrze robił 
mojemu sercu. Osa nie żyje dla 
epizodów ludzkiej paniki. Pracuje. 
W  sadzie bywa strażnikiem. Zdej-
muje z  liści gąsienice, rozprasza 
muchówki, wycina z pejzażu część 
kłopotów, których nie widzimy, 
a  które drzewo wyczuwa w  każ-
dym przygryzionym nerwie liścia. 
Późnym latem robotnicom ubywa 
słodkich porcji, więc częściej zaglą-
dają do naszych soków i  owoców. 
To nie rozbój. To rachunek energe-
tyczny gatunku, który zbudował pa-
pierowe miasto i musi je utrzymać.

częściej poszukują zewnętrznych 
źródeł węglowodanów, takich jak 
soki owocowe, uszkodzone owoce 
i spadź.

W  klimacie umiarkowanym 
gniazda os są jednoroczne. Zimu-
je wyłącznie zapłodniona samica 
założycielka w  stanie diapauzy. 

Robotnice i samce giną wraz z na-
dejściem chłodów. Gniazda budo-
wane są z masy papierowej z prze-
żutych włókien roślinnych.
________

Leśnołaz - chodzi ścieżkami, 
których nikt nie rysuje na mapach. 
Zatrzymuje się tam, gdzie oddycha 

cisza. Odrobina przygody, szczypta 
wiedzy, poezji i światła między liśćmi. 
A w tym wszystkim duchowe spojrze-
nie na Przyrodę, która mówi do tych, 
co słuchają.

lesny.lesnolaz@gmail.com
https://www.facebook.com/lesnolaz

W końcu odsunęła się od kra-
wędzi i  odleciała nisko nad tra-
wę. Został zapach jabłek i  idealny 
porządek po wizycie. Lekcja była 
krótka. Nie wszystko, co brzęczy, 
wnosi konflikt. Czasem przylatuje 
po łyk słońca w płynie i wraca do 
pracy.
________

Dorosłe robotnice os społecz-
nych pobierają głównie węglo-
wodany z nektaru, spadzi i soków 
owocowych. Larwy wymagają 
pokarmu białkowego, którym są 
rozdrobnione owady i  inne bez-
kręgowce.

Aparat gębowy os społecznych 
ma typ gryząco-liżący. Zlizanie 
płynów ułatwia języczek, a  chwyt 
i  rozdrabnianie zapewniają żu-
waczki.

Dojrzałe jabłka emitują lotne 
związki zapachowe, m.in. estry 
i  alkohole. Osy lokalizują źródła 
cukrów głównie węchem, dzięki 
receptorom na czułkach.

Osy społeczne pełnią rolę dra-
pieżników regulujących liczebność 
wielu fitofagów, w tym muchówek 
i gąsienic motyli. W sadach działają 
jako naturalny czynnik ogranicza-
jący presję szkodników. W drugiej 
połowie lata i jesienią w koloniach 
os maleje liczba larw oraz ilość 
wydzielin larwalnych przekazy-
wanych robotnicom. Robotnice 

Turkuć podjadek (gryllotalpa gryllotalpa), fot. Jacek Strojny

Czy śmietnik to karmnik?

W mediach nieustannie poja-
wiają się apele o  niedokarmianie 
dzików. Już dzieci w  przedszkolu 
dowiadują się o zgubnym wpływie 
takich działań na przyrodę i naszą 
z  nią koegzystencję. Wszystko to 
oczywiście prawda. Ja nie jestem 
zwolennikiem dokarmiania ja-
kichkolwiek zwierząt. Oczywiście 
teoria idzie swoją drogą, a prakty-
ka swoją. 

Dziki nie tylko są dokarmia-
ne, ale nawet w upalne dni pojone 

i  schładzane wodą z  ogrodowego 
węża. Trzeba przyznać, że dziki po-
szukujące w gorące dni ludzi pod-
lewających trawę przed domem to 
nowość. Był też jeden spryciarz, 
który wchodził w  zasięg zraszacza 
podlewającego poza trawnikiem 
również część chodnika. Stał sobie 
spokojnie, korzystając z prysznica. 
Zachowanie takie dobitnie poka-
zuje, z  jak inteligentnymi i  pla-
stycznymi behawioralnie zwierzę-
tami współwystępujemy w mieście. 
Trzeba brać pod uwagę, że bezpo-
średnie dokarmianie dzików przez 
ludzi dostarcza niewielką ilość po-
karmu w porównaniu z tą przeka-
zywaną w  postaci naszych śmieci 
wystawianych przed płotem. 

Wiele już napisano o  „ka-
tastrofie śmieciowej” jaka miała  
miejsce m.in. w  Wawrze wiosną 
tego roku. Jedno, co mnie najbar-
dziej dziwi, to fakt, że w  miejsce 
pojemników na odpady zabra-

nych przez prywatną firmę, MPO 
dostarczyło takie same. Te stare 
pewnie trafiły na śmietnik. Zasta-
nawiam się również, czy MPO nie 
mogło po prostu odkupić dotych-
czas używanych przez mieszkań-
ców pojemników od poprzednie-
go operatora. Nie byłoby całego 
ogromnego zamieszania z  ich wy-
mianą. Z drugiej strony, biorąc pod 
uwagę powszechną świadomość 
skłonności dzików do eksploracji 
śmietników, można było dostar-
czyć takie pojemniki, do których 
dziki nie mogłyby się dostać. Nie 
jest to zbyt daleko idąca modyfika-
cja. W  związku z  podwyżką opłat 
za wywóz odpadów mogliśmy do-
stać przynajmniej pojemniki od-
porne na dziki. Druga kwestia to 
brak informacji o  godzinie przy-
jazdu śmieciarki. Mając taką wie-
dzę, przynajmniej część mieszkań-
ców nie wystawiałaby śmietników 
na całą noc na chodnik. 

ŚRODOWISKO. Czym się żywią miejskie dziki? Niestety, pomimo iż żyje-
my w  XXI w., w  erze AI, autono-
micznych samochodów i  poczto-
wych dronów, przewidzenie przez 
urzędników godziny przybycia do 
nas śmieciarki nie jest możliwe. 
Może po prostu nikomu nie chce 
się tego zrobić. Skłaniam się ku tej 
drugiej wersji. Naukowcy z NASA 
wystrzeliwując w  kosmos statek 
z  łazikiem marsjańskim, dokład-
nie wiedzą, kiedy doleci on do 
oddalonej od nas o co najmniej 56 

milionów kilometrów czerwonej 
planety. Wawerskie ulice to jednak 
większe wyzwanie, a śmieciarka to 
nie kosmiczny wehikuł. Nic więc 
w  zakresie śmieci raczej się nie 
zmieni. Miejski system odbioru 
odpadów pozostanie hurtowym 
dostarczycielem jedzenia dla dzi-
ków i innych zwierząt. Smacznego!

dr hab. Jakub Gryz 
prof. Inst. Badawczego Leśnictwa 

mieszkaniec Wawra

JAKUB GRYZ
j.gryz@gazetawawerska.pl
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Fot. Leśnołaz
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1000 tematów badawczych w Wawrze

Po co aż tyle? 
Bo do szkół wchodzi reforma 

“Kompas Jutra”, która zmienia za-
sady nauki przedmiotów przyrod-
niczych o sto osiemdziesiąt stopni. 
Zajęcia mają być w terenie zamiast 
w sali. Ma być budzenie ciekawości 
zamiast wkuwania i nade wszystko 
wprowadzanie metody naukowej 
w praktyce, a to oznacza, że samo 
zbieranie liści i kasztanów nie wy-
starczy. 

Poprzeczka zbyt wysoko?
Szkoły w Wawrze mają wyma-

rzone warunki do terenowych lek-

cji. Wybór bogatych przyrodniczo 
terenów jest ogromny: Obszar Na-
tura 2000 nad brzegiem Wisły, Za-
kole Wawerskie, Rezerwaty Wyspy 
Zawadowskie i Las Sobieskiego. Do 
tego torfowiska: Jezioro Torfy i Bia-
ły Ług oraz Mazowiecki Park Kra-
jobrazowy z wysokimi wydmami. 

Ale to nie rozwiązuje proble-
mów z  reformą, bo przecież trze-
ba odwiedzać te tereny tak, żeby 
pokazać właściwe rzeczy, a jeszcze 
ma być w tym mieszanie dziedzin 
zwane  STEAM (sciences, technics, 
engineering, art, mathematics). 
I  to nie rezygnując  z  podstawy 
programowej. Już słyszę jak szko-
ły wołają: - Auć! Tym ministrom 
to się  w głowach pomieszało. Czy 
mają jakiekolwiek pojęcie o  lek-
cjach w terenie?

Każdy teren jest trudny
Po dwudziestu latach pro-

wadzenia spacerów przyrodni-
czych z całego serca potwierdzam 
wszystkie wątpliwości i powody do 

wkurzania się na lekcje w  terenie: 
droga na miejsce i powrót zajmują 
większą część takiej lekcji, dyscy-
plina i  skupienie na temacie pada 
na pysk, to co miało być obiektem 
obserwacji zwykle się nie pokazu-
je - za to widać coś innego, a z do-
świadczeniami i  eksperymenta-
mi też wychodzi często na opak. 
W  rezultacie uczniowie będą się 
tylko bawić a  temat w  dzienniku 
trzeba będzie jakoś zaczarować.

To się nie zmieni i  dlatego 
pozorne trudności reformy trzeba 
obrócić na swoją korzyść.

Sterowanie zamiast wiosłowania 
Czyli zadania zamiast tema-

tów. Ważne  żeby zadania były jas-
ne, ale dawały dużo swobody (np. 
zróbcie coś z patyków) wtedy piłka 
jest po stronie uczniów. Nauczyciel 
staje się “facylitatorem” czyli uła-
twiaczem (to też słowo z  przepi-
sów o Kompasie Jutra). Uczniowie 
zrobią wszystko żeby się przy tym 
dobrze bawić - taka ich natura. Ale 
jakkolwiek by nie przekręcili lub 
sparodiowali zadanie (np. ułożą 
z  patyków słowo “ Coś”) zawsze 
zmieszczą się w  STEAM, bo ta 
wyliczanka obejmuje wszystko co 
mogliby wymyślić. Niezależnie czy 
zrobili szałas, parkan, łuk, kukłę, 
ognisko, kostur czy gnomon, na-
uczyciel i tak na koniec ich poucza, 
że dokonali pięknych rzeczy w ta-
kiej lub innej dziedzinie. A potem 
wszyscy wracają zadowoleni, z wy-
jątkiem metody naukowej i  pod-
stawy programowej, które stoją 
w kącie z nosem na kwintę.

Porównanie czegoś z czymś
Jednym z najprostszych sposo-

bów zapoznania uczniów z metodą  
naukową są porównania. Są proste, 
mogą je robić małe dzieci i niemal 
zawsze można wyciągnąć z  nich 
wnioski. Tu pochwalę się projek-
tem zrobionym z dziewięciolatka-
mi z  Klubu Młodego Odkrywcy.  
Dotyczył porównania przydatno-
ści dla zwierząt zbiorników wod-
nych w  lesie (okresowo suchych) 
oraz miejskich  - to te przy obwod-
nicy.  Jako przeciwpożarowe są za-
wsze pełne, ale szczelnie ogrodzo-
ne. Mimo młodego wieku badaczy 
dostaliśmy wyróżnienie w  kon-
kursie klimatycznym Europejskiej 
Agencji Kosmicznej. 

Liczba możliwych do wykona-
nia prostymi metodami porównań 
w tak bogatym terenie jak nasz jest 
niemal nieograniczona, więc moż-
na je wybierać przez STEAM-ową 

burzę mózgów, a kontrasty między 
obszarami chronionymi i  prze-
strzeniami miejskimi są wyjątko-
wo kuszące. Na przykład:  poziom 
hałasu na Kępie Wieloryb i szkol-
nym boisku lub stopień zabrudze-
nia butów po spacerze w  terenie 
leśnym, bagiennym i  miejskim. 
Tu metoda naukowa już z radością 
oblizuje wąsy. Jeśli dodam jeszcze 
porównania tych samych badań 
prowadzonych przez różne grupy 
czyli kluczową w nauce zasadę po-
twierdzania lub podważania wyni-
ków to już zacznie prężyć grzbiet 
i mruczeć jak dobrze jej z tą refor-
mą, a już szczególnie w Wawrze. 

Filtrowanie przez podstawę
Biedna podstawa programowa 

zapewne płacze na leżance u jakie-
goś terapeuty, że ciągłe odchudza-
nie zrobi z niej szkielet. Terapeuta 
zaś radośnie oznajmia, że właśnie 
odkryła sens swojego istnienia. 
Jest szkieletem. Może organizować 
i  nadawać kształt nabytej wiedzy, 
albo straszyć jak upiór jeśli pozo-
stanie w postaci suchych faktów do 
zakucia. To, którą formę przybie-

rze będzie zależało od zwyczajów, 
które dopiero powstaną, a dokład-
nie tych, które wykształcimy wszy-
scy razem.

 To tutaj zamierzam spełnić 
obietnicę tysiąca tematów i  to 
w  duchu nowej reformy: każda 
szkoła, każdy nauczyciel i  każda 
klasa może z  tej przeogromnej 
liczby możliwych działań wybrać, 
te które wiążą się jakoś z  pod-
stawą programową, a  czy będzie 
to trening (np. orientacji w  tere-
nie), podparcie doświadczeniami 
(smażenie jajka na asfalcie) czy 
krytyka (po co w mieście rezerwat 
zamknięty) to kwestia konsen-
susu - kolejne ważne słowo w  tej 
nowej logice. Spróbuję w ostatnim 
zdaniu zmieścić jeszcze kilka in-
nych.  Zostawiam Was - Czytelni-
cy- w  niedosycie, z  inspiracją ale 
bez gotowych rozwiązań, świado-
ma możliwości porażki, która jest 
wielką siłą napędową nauki. 

Dorota Wrońska 
biolog, animatorka Klubu Młodego

 Odkrywcy gdzie metodę STEAM
 praktykuje w terenie.

ŚRODOWISKO. Reforma: „Kompas Jutra”.

Przykłady porównań budzących dyskusje: który las weselszy, łatwiejszy 
do narysowania, lepszy do produkcji desek, bardziej glebotwórczy, retencyjny, 

lepiej chroniący przed dronami? Fot. D. Wrońska

W lesie Sobieskiego. Porównajcie las z posadzonych sosen do chronionego 
rezerwatem starodrzewu na drugim zdjęciu. Fot. D. Wrońska

DOROTA WROŃSKA
d.wronska@gazetawawerska.pl
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Plan Ogólny - kiedy?
Kolejne przesunięcie terminu 

uchwalenia Planu Ogólnego dla 
Warszawy stało się faktem. Op-
tymiści sugerują to przesunięcie 
na koniec roku kalendarzowego, 
a pesymiści co najmniej na wiosnę. 
Obowiązek uchwalenia w krótkim 
czasie Planu Ogólnego, mającego 
zastąpić (już nieobowiązujące) Stu-
dium, zapisano w znowelizowanej 
ustawie o  planowaniu przestrzen-
nym. W krótkim czasie wrzucono 
do kosza (być może niedoskonałe) 
wypracowane reguły ładu prze-
strzennego, ale jeszcze nie uchwa-
lono w to miejsce nowych. Kto jest 
temu winny? Wg mnie - politycy.

Niedofinansowane 
planowanie stolicy

Powodem opóźnień w uchwa-
laniu Planu Ogólnego dla Warsza-
wy jest lawina uwag (ok. 77 000), 
które spłynęły do Urzędu po pub-
licznym wyłożeniu projektu Pla-
nu. Mizeria kadrowa stołecznego 
Biura Architektury i  Planowania, 
która ledwo radzi sobie z  uchwa-
laniem kolejnych planów miejsco-
wych, to istotny, główny powód 

PLANOWANIE PRZESTRZENNE. Plan Ogólny dla Międzylesia.

próżni prawnej, w  której znalazła 
się stolica.

Nie mam pojęcia jak wnikli-
wie prezydent Warszawy (w  imie-
niu którego przygotowywany jest 
ten najważniejszy dla miasta akt 
planistyczny) pochyla się nad 77 
tysiącami uwag mieszkańców i  in-
stytucji, ale rażące, wieloletnie nie-
dofinansowanie stołecznego Biura 
Architektury to katastrofa dla mia-
sta.  Powstające pod patronatem tej 
instytucji plany miejscowe są pełne 
bubli prawnych, uwagi do wykłada-
nych wersji poszczególnych planów 
są w  większości odrzucane, a  dys-
kusje publiczne stanowią ledwie 
erzac konsultacji społecznych. Lo-
kalne, finansowane przez samorzą-
dy pisma i biuletyny praktycznie nie 
informują o toczących się procedu-
rach, a już na pewno nie wyjaśniają 
procesów i  problemów planistycz-
nych. W  takiej atmosferze rodzą 
się megalomańskie, wizjonerskie 
i  absurdalne zarazem pomysły lo-
kalnych włodarzy – 50 metrowe 
dominanty w  Międzylesiu, droga 
przez wydmę i las w środku Mazo-
wieckiego Parku Krajobrazowego 
czy lokalizacja cmentarza komu-
nalnego – albo na terenach zalewo-
wych, albo w radościańskim lesie.

Deja vu…
W  2020 roku przetoczyła się 

przez Radę Dzielnicy Wawer batalia 
o zagospodarowanie centralnej czę-
ści Międzylesia trybem Specustawy 
deweloperskiej, pozwalającej na 
terenach poprzemysłowych tworze-
nie infrastruktury mieszkaniowej 
z  pominięciem obowiązujących 

zapisów planu miejscowego. Stowa-
rzyszenie Razem dla Wawra obro-
niło wtedy ten obszar przed zakusa-
mi jednego z największych polskich 
deweloperów. Natomiast bardzo 
popierali te pomysły radni ówczes-
nej Platformy Obywatelskiej. 

W wielkim skrócie – podzielo-
na na 3 etapy inwestycja (ok 2700 
mieszkań + usługi) miała docelo-
wo objąć niemal cały teren ZWAR 
obok elektrociepłowni z kominem 
(obecnie ABB). W  I  etapie dewe-
loper zaproponował po długiej ba-
talii budynki o wys. 22,5m, niemal 
600 mieszkań, intensywność za-
budowy I=2  i bardzo kuse współ-
czynniki parkowania. W  zamian 
oferowano Dzielnicy budowę ron-
da na ul. Pożaryskiego, dofinanso-
wanie SP 138, być może kawałek 
ścieżki dla rowerów. Szczęśliwie - 
pomysł upadł, o włos. 

Armagedon w Planie Ogólnym
Twórcy Planu Ogólnego pro-

ponują dla centralnej części Mię-
dzylesia prawdziwy armagedon… 
i  … nikt o  tym nie mówi, cisza… 
Wobec proponowanych w wyłożo-
nym w styczniu 2026 roku projek-
cie Planu Ogólnego intensywności 
zabudowy w  tym samym miejscu 
- propozycje dewelopera z  2000 
roku wyglądają jak przyjemna, eks-
tensywna mieszkaniówka, nieomal 
niewinne urbanistyczne igraszki… 
Jeśli zapytalibyście o  to obecnego 
burmistrza P. Michalca – zapewne 
odpowiedziałby tak jak w przypad-
ku pomysłu na 50-metrowej wyso-
kości dominanty: na razie obowią-
zuje w tym miejscu plan miejscowy 

i  niestety – nowy musi odzwier-
ciedlać zapisy Planu Ogólnego.

Nie inaczej będzie w Międzylesiu
Jeśli oczywiście Plan Ogólny 

zostanie w tym kształcie uchwalo-
ny. Na sąsiedniej grafice znajduje 
się fragment rysunku z Planu Ogól-
nego obejmujący centrum Mię-
dzylesia. To 3 zaznaczone czarną 
obwiednią obszary - schowane za 
północną pierzeją ul. Żegańskiej, 
gdzie obecnie znajduje sie parking 
dzielnicowego urzędu (lub sobotni 
bazarek), Lidl, biura ABB.

Zgodnie z  zapisami wyłożo-
nego projektu Planu Ogólnego, 
w  tych 3-ech obszarach będzie 
można zmieścić nawet 130 tys. m2 
powierzchni użytkowej mieszkań 
i usług. To np. 2600 50-metrowych 
lokali mieszkalnych, co najmniej 
tyle samo samochodów oraz min. 
7000 nowych mieszkańców (czyli 
mniej więcej tyle ile obecnie za-
mieszkuje na terenie całego Mię-
dzylesia). Tego chcemy? 

Z projektu Planu Ogólnego
 
5998SW - strefa wielofunkcyjna z zabudową mieszkaniową 
                    wielorodzinną
Maksymalna nadziemna intensywność zabudowy: 3
Maksymalna wysokość zabudowy: 20.0 m
Maksymalny udział powierzchni zabudowy: 60%
Minimalny udział powierzchni biologicznie czynnej: 30%
Mój komentarz: ten kawałek terenu to dzisiaj (jeszcze) niezabudowana prze-
strzeń pomiędzy nową mieszkaniówką (h=15m) a dyskontem Lidl. Zgodnie 
z  obecnym planem miejscowym niewiele da się tutaj zbudować, ale Plan 
Ogólny daje dużo większe możliwości inwestycyjne skutkujące nawet 15 tys. 
m2 pow. całkowitej. Nie ma w Międzylesiu, na razie, tak intensywnej zabudo-
wy wielorodzinnej.

5999SW - strefa wielofunkcyjna z zabudową mieszkaniową 
                    wielorodzinną
Maksymalna nadziemna intensywność zabudowy: 3.5
Maksymalna wysokość zabudowy: 25.0 m
Maksymalny udział powierzchni zabudowy:70%
Minimalny udział powierzchni biologicznie czynnej:15%
Mój komentarz: strefa 5999SW zajmuje ok 3 ha, czyli dla współczynnika in-
tensywności na poziomie 3,5 / h=25m / PBC min 15% - można w tym miej-
scu spodziewać się kubatury o powierzchni całkowitej 105 000 m2 i nawet 
8-miu kondygnacjach naziemnych. Nie znam w Wawrze podobnego kolosa 
o funkcji wielorodzinno/usługowej. Zakładam, że wielopoziomowy parking 
podziemny będzie musiał pomieścić co najmniej 1000 samochodów (jeden 
tysiąc). 15% powierzchni biologicznie czynnej to w zasadzie możliwy jej brak 
na gruncie rodzimym w ogóle. A co z wodami opadowymi? Teoretycznie do 
ukrytych pod ziemią zbiorników retencyjnych. Jestem przeciwny takiej wi-
zji centrum Międzylesia, zwłaszcza że dla sąsiadującej pierzei ul. Żegańskiej 
ustalono limit max wysokości na 12 metrów.

 
6225SW - strefa wielofunkcyjna z zabudową mieszkaniową 

           wielorodzinną
Maksymalna nadziemna intensywność zabudowy: 2
Maksymalna wysokość zabudowy: 20.0 m
Maksymalny udział powierzchni zabudowy: 50%
Minimalny udział powierzchni biologicznie czynnej: 30%
Mój komentarz: to prawie 4 ha, obecnie we własności koncernu ABB, ale 
przecież nie dożywotnio. Trochę mniej łaskawe dla deweloperów współczyn-
niki zabudowy, ale jednak 80 tys. m2 pow. całkowitej. 

PIOTR GRZEGORCZYK
RADNY DZIELNICY WAWER

p.grzegorczyk@gazetawawerska.pl

Jak zmienić Kaczy Dół w Śródmieście?
i  nikt nie zamierza go zmieniać. 
Czyli – nie ma sprawy.

Za 20 lat, a może mniej…
W  przeciwieństwie do daw-

nego Studium, Plan Ogólny jest 
aktem prawa miejscowego, a więc 
jego ustalenia będą w pełni wiążą-
ce – nie tylko przy wydawaniu de-
cyzji o  warunkach zabudowy, ale 
także przy sporządzaniu nowych 
miejscowych planów zagospoda-
rowania przestrzennego. Można 
więc śmiało założyć, że propozycje 
planistyczne zawarte w  zapisach 
Planu Ogólnego - zwłaszcza współ-
czynniki intensywności zabudowy, 
wysokości itp. - znajdą kiedyś swo-
je odzwierciedlenie w  rzeczywi-
stości. Kiedy? Kiedy tylko zostanie 
uchwalony nowy plan zagospoda-
rowania, nawet tam, gdzie takowy 
już istnieje. Kto go uchwali? Rad-
ni – wawerscy i warszawscy, a jeśli 
ktoś zaprotestuje to usłyszy: nowy 
plan miejscowy jest niezbędny, bo 
stary się zde-ak-tu-a-li-zo-wał, no 

Fragment wyożonego projektu Planu Ogólnego z zaznaczonymi przez autora opisywanymi obszarami

Biuro Architektury i Planowania Przestrzennego - zbrojne ramię prezydenta Trzaskowskiego na froncie ładu 
przestrzennego stolicy - proponuje w Międzylesiu intensywną zabudowę rodem ze Śródmieścia.
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Podsumowanie:

Wszystkie 3 obszary razem 
to max ok 200 000 m2 powierzch-
ni całkowitej czyli ok 120-130 tys. 
m2 PUM. Zakładając, że powstaną 
tutaj wyłącznie mieszkania (a  Plan 
Ogólny to dopuszcza), przyjmu-
jąc medianę 50m2 / 1 mieszkanie 
wychodzi ok. 2 600 mieszkań i  co 
najmniej tyle samochodów parku-
jących w  garażach podziemnych. 
Nie spodziewałbym się zbyt wiele 
powierzchni biologicznie czynnej na 
gruncie rodzimym (jeśli w  ogóle). 
Retencja wód opadowych to będą 
głównie „zielone dachy”, a na pew-
no podziemne zbiorniki retencyjne. 
Kameralnie w Międzylesiu już było...

Na sąsiedniej grafice zostaly wry-
sowane w  aksonometryczne zdję-
cie centralnej części Międzylesia 3 
opisywane obszary funkcjonalne 
(w  czerwonych ramkach). W  nie-
bieskiej ramce - działka już zago-
spodarowana. Stoi na niej obecnie 
zespół mieszkaniowy „Przystanek 
Międzylesie”.
Żródło: Warszawa ukośna.

Piotr Grzegorczyk
Radny Dzielnicy Wawer

architekt

SALA JASKÓŁKA
Data Godzina Tytuł

piątek, 25 września

13:00 MISTYCZKA, reż. Jan Sobierajski, dramat/obyczajowy, Polska, 86 min

14:45
PREMIERA: VINCENT. LEGENDA OCEANU, reż. Pavel Hrubos, Steven Majaury, 
Reza Memari, animowany/familijny, Niemcy/Czechy/Kanada, 91 min

16:45
ORLANDO, reż. Sally Potter, dramat/biograficzny, Wlk. 
Brytania/Rosja/Włochy/Francja/Holandia, 94 min

18:45 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, reż. Łukasz Ronduda, dramat, Polska, 100 min
20:45 PREMIERA: OBCY, reż. Francois Ozon, dramat, Francja, 122 min

sobota, 26 września

11:00 VINCENT. LEGENDA OCEANU, 91 min
13:00 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min
15:15 ORLANDO, 94 min
17:30 OBCY, 122 min
20:00 REPREMIERA: ABSOLWENT, reż. Mike Nichols, dramat/komedia/romans, USA, 105

niedziela, 27 września

11:00 PUCIO KOCHA ZWIERZAKI, reż. Marta Stróżycka, animowany/familijny, Polska, 45
12:15 VINCENT. LEGENDA OCEANU, 91 min
14:15 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min
16:15 OBCY, 122 min
18:45 MISTYCZKA, reż. Jan Sobierajski, dramat/obyczajowy, Polska, 86 min
20:30 ORLANDO, 94 min

poniedziałek, 28 września

13:30 ORLANDO, 94 min
15:30 MISTYCZKA, reż. Jan Sobierajski, dramat/obyczajowy, Polska, 86 min
17:45 OBCY, 122 min
20:15 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min

wtorek, 29 września

13:30 TONY, 104 min
16:00 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min
18:00 MISTYCZKA, reż. Jan Sobierajski, dramat/obyczajowy, Polska, 86 min
20:00 OBCY, 122 min

środa, 30 września

14:00 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min
16:00 PREMIERA: LALKA, reż. Maciej Kawalski, dramat, Polska, 146 min

19:00 CINEMATOGRAPHERS: OTWARCIE WYSTAWY I SPOTKANIE Z OPERATOREM 
PIOTREM JAXĄ

20:00 CINEMATOGRAPHERS: TRZY KOLORY: NIEBIESKI (1993), reż. Krzysztof 
Kieślowski, dramat/psychologoczny, Francja/Polska/Szwajcaria, 100 min

czwartek, 1 października

13:00 POWIEDZ MI, CO CZUJESZ, 100 min
15:30 VINCENT. LEGENDA OCEANU, 91 min
17:30 OBCY, 122 min
20:00 LALKA, 146 min

Coraz większymi krokami 
zbliża się jesień, ale Stacja Fale-
nica nie szykuje się do zimowego 
snu. Wręcz przeciwnie, ruszamy 
pełną parą z  nowym menu w  ka-
wiarni i ciekawymi wydarzeniami. 
Zamieniamy lody i  lemoniady na 
grzańca, herbaty korzenne i dynio-
wą latte, a na ekranie witamy Wo-
kulskiego i Izabelę Łęcką. Premiera 
wyczekiwanej ekranizacji „Lalki” 
w  reżyserii Macieja Kowalskiego 
30 września.

Tego samego dnia zaprasza-
my na otwarcie wystawy fotografii 
poświęconej tym, którzy stoją po 
drugiej stronie kamery, czyli uzna-
nym na świecie operatorom filmo-
wym. Wydarzenie rozpoczniemy 

pokazem filmu „Trzy kolory: Nie-
bieski”. Seans poprzedzi spotka-
nie z autorem zdjęć Piotrem Jaxą, 
który opowie nam o pracy u boku 
dwóch mistrzów kina: Krzysztofa 
Kieślowskiego i  Sławomira Idzia-
ka. Wystawę będzie można oglą-
dać do końca listopada.

5 października kolejna odsło-
na cyklu „Czułe rozmowy przez 
dziurkę od klucza”. Tym razem 
duet psychoterapeutów z  Pra-
cowni Psychoterapii PRZY SO-
BIE podejmie się analizy postaw 
i  wyborów głównych bohaterów 
polskiego dokumentu „Kandydaci 
śmierci”. Po seansie, w  zaaranżo-
wanym na scenie gabinecie, nasi 
goście będą omawiać kluczowe 
wątki poruszone w filmie, a widzo-
wie będą mogli aktywnie uczestni-
czyć w tej rozmowie.

Jesienią wznawiamy także cie-
szące się ogromną popularnością 
Rodzinne Poranki Filmowe. Za-
praszamy najmłodszych widzów 
wraz z  rodzicami w  soboty na 
projekcje polskich bajek Studia 
Filmów Rysunkowych i  zajęcia 
plastyczne.

Kinga Tarnowska

Kinokawiarnia Stacja Falenica
KULTURA. Pomiędzy rozkopanymi torami.
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Fitnessowe studium przypadku

Chcąc wzmacniać przejrzy-
stość działania samorządu, za-
mieszczaliśmy już na naszych 
łamach podstawowe dane z  wy-
branych umów publikowanych 
w  Biuletynie Informacji Publicz-
nej. Tym razem skupiamy się na 
jednym konkretnym zleceniu, by 
sprawdzić proces dokonywania 
wyboru wykonawcy. Na wstępie 
podkreślamy, że naszym celem nie 
jest piętnowanie przedsiębiorcy, 
gdyż niniejszy materiał nie wyka-
zuje żadnej nieuczciwości po jego 
stronie. Po prostu krytycznym 
okiem patrzymy czy przestrzegane 
jest zarządzenie prezydenta War-
szawy gwarantujące podatnikom 
jak najefektywniejsze wydawanie 
ich pieniędzy, a  przedsiębiorcom 
równy dostęp do zamówień. 

10 zajęć za 38 300 zł 
Przeglądając listę danych do-

stępnych na stronie bip.warszawa.
pl/rejestr-umow zwróciliśmy uwa-
gę na zadanie pn. Przygotowanie 
i przeprowadzenie cyklu dziesięciu 
zajęć sportowych pn. „Fitnes na 
Plaży Romantycznej”. Realizuje je 
podmiot Fitnessowe Love Alek-
sandra Domańska-Kwaśniak za 
wynagrodzeniem wynoszącym 38 
300 zł. To duża kwota jak na 10 za-
jęć, bo wychodzi prawie 4000 zł za 
jedne. Z  informacji pojawiających 
się w mediach społecznościowych 
wiemy, że każde z zajęć trwało go-
dzinę. 

Konkurencji brak
Zapytaliśmy urząd czy przed 

wyborem wykonawcy analizowa-
ne były inne oferty. W odpowiedzi 
czytamy, że z  uwagi na autorski 
charakter projektu nie było analizy 
innych ofert i prowadzono negocja-
cje bezpośrednio z (jednym) wyko-
nawcą. Pytanie więc jaką urząd ma 
pozycję negocjacyjną, gdy na ofe-
renta nie działa presja konkuren-
cyjna innych podmiotów?

Urząd podkreślił, że wyko-
nawca zapewnia m.in. koordyna-

SAMORZĄD. O gospodarowaniu środkami publicznymi na przykładzie zamówienia usługi rekreacyjnej.

JAN ANDRZEJEWSKI
j.andrzejewski@gazetawawerska.pl

cję całości przedsięwzięcia, opiekę 
medyczną, nagłośnienie, minisce-
nę, organizację zajęć i profesjonal-
ną kadrę, a  w  zajęciach każdora-
zowo uczestniczyło 150-200 osób. 
Zaznaczył też ich wysoką popular-
ność w transmisji na Facebooku.

Co na to przepisy? 
O  tym jak powinny być pro-

wadzone zamówienia mówi Za-
rządzenie Prezydenta m.st. War-
szawy w  sprawie wprowadzenia 
Regulaminu udzielania zamówień 
publicznych w Urzędzie m.st. War-
szawy. Do omawianego zlecenia 
zastosowanie ma Dział VII doty-
czący umów poniżej 170 000 zł. 
Poniżej kluczowe zapisy:

§ 39. 1. Czynności wyboru wyko-
nawcy dokonuje komórka meryto-
ryczna w jednej lub w kilku nastę-
pujących formach, uwzględniając 
wartość, złożoność i charakter za-
mówienia:

1) w  wyniku rozeznania rynku 
przeprowadzonego na przykład 
pisemnie, przy użyciu poczty elek-
tronicznej lub poprzez portale in-
ternetowe;

2) w wyniku zamieszczenia zapy-
tania ofertowego w Systemie;

3) w  wyniku przekazania zapy-
tania ofertowego do co najmniej 
trzech potencjalnych wykonaw-
ców, z zastrzeżeniem ust. 2.

2. Dopuszcza się przesłanie za-
pytania ofertowego do jednego 
wykonawcy w następujących przy-
padkach:

1) dostawy, usługi lub roboty bu-
dowlane mogą być świadczone tyl-
ko przez jednego wykonawcę;

2) ze względu na szczególny cha-
rakter zamówienia uzasadnione 
jest udzielenie zamówienia wybra-
nemu wykonawcy;

3) wymagana jest pilna potrzeba 
wykonania zamówienia.

Szczególny charakter 
zamówienia?

Skoro urząd nie analizował 
innych ofert, motywując to autor-
skim charakterem projektu, należy 
przyjąć, że zastosował przepis § 39. 
1 pkt 2. Czy rzeczywiście zajęcia 
fitness są wysoko specjalistyczny-
mi usługami, zwłaszcza w  stolicy, 
gdzie dostępnych jest mnóstwo 
profesjonalnych trenerów? Nawet 
jeśli dany przedsiębiorca wymyśla 
swój program ćwiczeń to przecież 
wcale nie jest powiedziane, że tyl-
ko ten jeden będzie adekwatny do 
potrzeb mieszkańców. Dlaczego 

nie prowadzono rozmów z  inny-
mi podmiotami, żeby sprawdzić 
co i w jakiej cenie mogą zapropo-
nować? W umowie, którą uzyska-
liśmy w  trybie dostępu do infor-
macji publicznej czytamy, że do 
obowiązków wykonawcy należy 
m.in.:
•	 rzetelne przygotowanie i  pro-

wadzenie zajęć fitness zgodnie 
z  posiadanymi kwalifikacjami 
oraz zasadami bezpieczeństwa,

•	 przygotowanie logistyczne 
i  nadzór nad prawidłowym 
przebiegiem spotkań,

•	 opracowanie programu trenin-
gowego dostoswanego do po-
ziomu uczestników,

•	 przeprowadzenie rozgrzewki, 
części głównej treningu oraz 
ćwiczeń wyciszających i rozcią-
gających,

•	 dostosowanie intensywności 
ćwiczeń do warunków atmo-
sferycznych oraz liczby uczest-
ników.

Czy to wygląda na szczególny 
charakter zamówienia? 

Zadania samorządu
Kluczowym zagadnieniem 

jest jednak to, dlaczego samorząd 
w  ogóle zajmuje się organizacją 
fitnessu i innych wydarzeń rekrea-
cyjnych, które można znaleźć w re-
jestrze umów. Środki z naszych po-
datków powinny być wydawane na 
zadania, których mieszkańcy sami 
we własnym zakresie lub z pomo-
cą prywatnych usługodawców nie 
zrealizują czyli np.:
•	 transport publiczny,
•	 ład przestrzenny, 

•	 wykup wartościowych przyrod-
niczo gruntów prywatnych, 

•	 budowa infrastruktury także tej 
sportowej (drugi basen w Waw-
rze!),

•	 a także kultura (nie mylić z roz-
rywką) rozumiana jako np. fi-
nansowanie bibliotek. 

Jeśli chodzi o usługi rekreacyj-
ne, tutaj urzędnicza ręka jest zu-
pełnie zbędna. Każdy sam najlepiej 
wyda swoje pieniądze na wszelkie-
go rodzaju rozrywki i nie jest mu 
potrzebny aparat administracyj-
no-urzędniczy, by wybrać sobie 
ulubionego lub ulubioną trenerkę 
fitness, jogi czy innych sportów. 
Szeroka konkurencja podsunie 
najbardziej efektywne rozwiązania. 

Tę kwestię pozostawiamy Pań-
stwu do oceny, gdyż podlega ona 
odpowiedzialności politycznej wa-
werskich samorządowców: Zarzą-
du Dzielnicy Wawer oraz radnych 
go popierających. 

Wniosek o kontrolę
Obok odpowiedzialności poli-

tycznej rządzących, urzędnicy po-
noszą odpowiedzialność służbową. 
Dlatego, w  związku z  wątpliwoś-
ciami co do rzetelności stosowania 
przepisów zarządzenia prezydenta, 
Stowarzyszenie Razem dla Wawra 
zawnioskowało do miejskiego 
biura kontroli o  sprawdzenie czy 
wawerscy urzędnicy właściwie wy-
wiązują się ze swoich obowiązków. 
Nie chcemy, by pod pretekstem 
„autorskich” projektów nadużywa-
no zapisów pozwalających na od-
stąpienie od weryfikacji ofert kon-
kurencyjnych podczas składanych 
zamówień. 

Choć kwota 38 300 zł nie 
jest duża w  porównaniu do np. 

wartości nienależnie pobranych 
świadczeń przez znanego lekarza 
ze Szpitala Południowego, w  tym 
artykule nie chodzi o  spektaku-
larne ujawnienie afery. To ma być 
studium przypadku dla Państwa 
informacji oraz sygnał dla biura 
kontroli w  Ratuszu, że należy się 
lepiej przyjrzeć działalności wa-
werskiego urzędu. Zawnioskowa-
liśmy bowiem nie tylko o kontrolę 
tego jednego przedsięwzięcia, ale 
wszystkich zamówień poniżej 170 
000 zł związanych z  usługami re-
kreacyjnymi w  okresie wiosenno-
-letnim na Plaży Romantycznej.

Wartość 170 000 zł to próg 
powyżej którego zastosowa-
nie mają bardziej restrykcyjne 
procedury przetargowe. Tym 
niemniej Zarządzenie Prezy-
denta m.st. Warszawy w  spra-
wie wprowadzenia Regulaminu 
udzielania zamówień publicz-
nych przewiduje szereg zasad, 
którymi urzędnicy mają obo-
wiązek się kierować przy zamó-
wieniach poniżej tego progu. 
Zgodnie z § 35. 1. należy prze-
strzegać zasad:
1) zachowania uczciwej kon-
kurencji i równego traktowania 
wykonawców, proporcjonalno-
ści i przejrzystości;
2) racjonalnego gospodaro-
wania środkami publicznymi, 
w  tym zasady wydatkowania 
środków publicznych w sposób 
celowy, oszczędny oraz umoż-
liwiający terminową realizację 
zadań, a  także optymalnego 
doboru metod i środków w celu 
uzyskania najlepszych efektów 
z danych nakładów.

Inne przykładowe wydatki Dzielnicy Wawer:

Przedmiot umowy Podmiot 
z którym zawarto umowę

Wartość 
umowy 
brutto

Okres umowy

Organizacja i przeprowadzenie warsztatów z rekreacji 
sportowej z WELLNESS YOGA na Plazy Romanty-
cznej.

Justyna Lenarczyk-Nicolae 9 900 zł Od 2026-07-01 
do 2026-08-26

Wynajem 2 łodzi żaglowych OMEGA wraz z in-
struktorami, organizację animacji żeglarskich- nauka 
wiązania węzłów oraz koordynacja wydarzenia pn. Start 
wakacji na Plaży Romantycznej.

Szymon Skobel 9 800 zł 27.06.2026 

Organizacja i przeprowadzenie warsztatów tworzenia 
i dekorowania żaglówek, wędek stylizowanych na węd-
kę bambusową oraz wodne tatuaże dla najmłodszych, 
kolorowanki, strefa gier na kocykach piknikowych 
podczas imprezy Start wakacji na Plaży Romantycznej.

AS ACTIVE ALEKSAND-
ER SADOMSKI 9 800 zł 27.06.2026

Wykonanie usługi wynajęcia i eksploatacji statku wraz 
z obsługą w celu obsługi przeprawy promowej wraz 
z przewozem osób i rowerów między Plażą Romanty-
czną w Wawrze a Plażą Wilanowską.

ZEN MARINE Sp. z o.o. 168 264 zł Od 2026-05-30 
do 2026-09-06

Przygotowanie i przeprowadzenie balonowej imprezy 
masowej edukacyjno-kulturalnej pn. V Wawerska Fiesta 
Balonowa.

Fundacja Balonowa Strona 
Nieba 159 900 zł 06.06.2026
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Kilka słów o tożsamości

Pierwszego sierpnia 2023 roku 
w samo południe byłem w Śródmieś-
ciu. W  pasażu Wiecha, za domami 
towarowymi Centrum, zebrała się 
grupa Nigeryjczyków mieszkających 
w Polsce. Spotkali się przy pomniku, 
wystawionym w 2019 r., upamiętnia-
jącym Augusta Agbolę O’Browna. 
August O’Brown mieszkał w Warsza-
wie od 1922 r. i według jego własnych 
zeznań uczestniczył w  Powstaniu 
Warszawskim. Nie ma innych doku-
mentów, niż oświadczenie zaintere-
sowanego, potwierdzających ten fakt. 
Nie potwierdzali tego inni żołnierze 
jednostki AK, do której przyznawał 
się August.  Podobno jednak w sierp-
niu 1944 r. widziano czarnoskórego 
mężczyznę, wspierającego powstań-
ców; legendę tę utrwalił nawet Stefan 
Wiechecki Wiech (patron pasażu) 
w powieści „Cafe pod Minogą”, czy-
niąc jednym z  głównych bohaterów 
Murzyna Jumbo mówiącego war-
szawską gwarą. 

Wątpliwości co do udziału 
O’Browna w  Powstaniu nie prze-
szkadzają pochodzącym z  Nigerii 
Polakom (zwykle zostawali u nas po 
studiach) w traktowaniu jego postaci 
jako symbolu łączącego nasze pań-
stwa, narody, społeczeństwa. Bo po-
mniki, upamiętnienia, symbole mają 
sens tylko wtedy, gdy łączą. 

Zaczyna się jesień. Krótsze dni 
i  chłodniejsze wieczory sprzyjają 

SPOLECZEŃSTWO. Odwołanie do przeszłości. 

upamiętnienia w tej chwili,w kontek-
ście jej silnego zaangażowania poli-
tycznego, doprowadzić też może do 
zbędnych napięć na tym tle.  Ci, któ-
rzy wzywają do tego upamiętnienia 
w dobrej intencji, niestety mogą stać 
się narzędziami walki politycznej. 

Z  Wawrem związanych było 
wiele istotnych postaci polskiej hi-
storii, które nie doczekały się upa-
miętnień w  naszej dzielnicy mimo 
upływu znacznego czasu od ich 
śmierci.  W Wawrze mieszkało rów-
nież wielu innych żołnierzy Armii 
Krajowej, każdy z nas, żyjący tu wie-
le lat, takich znał, w tym również – 
takich, których zaangażowanie i za-
sługi mogły być znaczniejsze (któż 
dziś pamięta, że na anińskiej ul. 
Wydawniczej, w  skromnym domku 
mieszkał wiele lat dowódca ochrony 
odbioru zrzutów sprzętu i  cicho-
ciemnych, dostarczanych drogą lot-
niczą z Wielkiej Brytanii?). 

Niestety, nie doczekały się też 
należytego upamiętnienia wybitne 
postaci wawerskiego samorządu. 
Maleńki fragmencik wawerskiej 
uliczki noszący nazwę wybitnego, 
bohaterskiego wawerskiego wójta 
Stanisława Krupki czy brak dowodu 
pamięci o jednym ze współtwórców 
wawerskiego samorządu – Oreście 
Pęgierskim, nota bene – żołnierzu 
AK – NOW – są realnym powodem 
do wstydu. 

Obecnie  aktywność jednostek 
doprowadza do wzbogacania naszej 
małej ojczyzny o  dowody pamięci 

rozważaniom o  przemijaniu i  pa-
mięci. Najchętniej zatytułowałbym 
ten felieton „Pamięć i  tożsamość”, 
lecz niestety tytuł ten jest już zajęty. 
Pozostaje mi tylko zachęcić wszyst-
kich, także ateistów, którzy nie czy-
tali jeszcze książki Jana Pawła II, by 
znaleźli czas na tę lekturę. 

A  mnie w  tym tekście chodzi 
o  tożsamość naszej dzielnicy, którą 
budować trzeba także poprzez pa-
mięć o ludziach, dla naszej społecz-
ności zasłużonych. 

Zdaję sobie sprawę, że jest z tym 
kłopot polegający na tym, że wie-
le różni zbiorowość mieszkańców 
Wawra od zintegrowanych społecz-
ności wiejskich czy małomiastecz-
kowych. Dla wielu z nas Wawer jest 
w  istocie tylko sypialnią; wielu też 
zamieszkało tu niedawno. Coraz 
częściej nie znamy nazwisk sąsia-
dów. Termin „wspólnota samorzą-
dowa” jest więc bardziej postulatem, 
niż opisem rzeczywistości. 

Jednym ze sposobów budo-
wania lokalnej tożsamości jest na-
zewnictwo ulic, placów, obiektów. 
W bieżącym roku odeszło kilka osób 
związanych z naszą dzielnicą i szero-
ko znanych. Wanda Traczyk Stawska 
z Międzylesia, znana szeroko w kraju 
wskutek swojego silnego polityczne-
go zaangażowania; Maria Chodorek, 
wieloletnia nauczycielka anińskiego 
liceum, znana nie tylko licznym jego 
absolwentom, lecz także regionali-
stom i  czytelnikom lokalnej prasy; 
Andrzej Wielowieyski z  Falenicy, 
działacz KIK, senator, poseł, sku-
teczny polityk. 

Z  tej trójki Wawer był ośrod-
kiem aktywności jedynie dla Marii 
Chodorek; pozostała dwójka zna-
na była z  działań na innych forach; 
tymczasem to w  odniesieniu do 
Wandy Traczyk Stawskiej pojawił 
się w przestrzeni publicznej postulat 

upamiętnienia poprzez uczynienie 
jej patronką jakiegoś obiektu. 

Kwestie nazewnictwa reguluje 
uchwała nr L/1524/2009 Rady m.st. 
Warszawy z 26 lutego 2009 r. w spra-
wie zasad stosowanych przy nada-
waniu nazw ulicom, placom i innym 
terenowym obiektom publicznym 
oraz drogom wewnętrznym w m..st. 
Warszawie, znowelizowana uchwałą 
Nr XCIII/2730/2010 z  21 paździer-
nika 2010 r.

W załączniku wskazano szeroki 
zakres stosowania tej uchwały, obej-
mującej ulice, aleje, drogi publiczne 
i  wewnętrzne, pasy komunikacyjne 
wo obrębie osiedli mieszkaniowych, 
mosty, wiadukty, ślimaki, zjazdy, 
dojazdy, tunele, bulwary, nabrzeża, 
cigi piesze, groble, przejścia, zaułki, 
place, rynki, ronda, parki, skwery 
i stacje metra. 

Nadawanie nazw wspomnia-
nym obiektom należy do Rady m.st. 
Warszawy, która dokonuje tego 
w drodze uchwały. Wnioski w spra-
wie nadania nazwy mogą zgłaszać 
organy dzielnic i  miasta, grupy 5 
radnych miasta lub dzielnic, grupy 
15 mieszkańców stolicy ale popar-
te przez 200 innych warszawiaków, 
osoby prawne i  jednostki organiza-
cyjne  z podobnym, jak w przypadku 
mieszkańców, wsparciem 200 miesz-
kańców stolicy.

Zgodnie z  ust. 6 załącznika nr 
1 tej uchwały nazwy pochodzące od 
nazwisk osób nie powinny być nada-
wane wcześniej niż po upływie 5 lat 
od dnia śmierci upamiętnianej oso-
by.  Od tego terminu można odstąpić 
tylko na wniosek Prezydenta m.st. 
Warszawy. W  procesie nadawania 
nazwy uczestniczyć może również 
IPN – zgodnie z  przepisami usta-
wy o zakazie propagowania komuni-
zmu lub innego ustroju totalitarne-
go przez nazwy budowli, obiektów 
i urządzeń użyteczności publicznej.

Uchwała w  sprawie nazwy, po-
dobnie jak wiele innych legislacji sa-
morządowych, podlega  też kontroli 
wojewody mazowieckiego (w Aninie 
pamiętamy korowody z ulicą Paziń-
skiego). 

Przyzwoite standardy zapisane 
też w uchwale rady miasta stołeczne-
go polegają na tym, że upamiętnienie 
zasłużonego Zmarłego następuje kil-
ka lat po zakończeniu okresu żałoby 
- gdy wygaśnięcie emocji pozwoli na 
rzetelną i obiektywną ocenę Postaci. 
Nie kwestionując więc treści apelu 
o upamiętnienie postaci Pani Wandy 
Stawskiej stwierdzić muszę, że jest 
on przedwczesny. Zastrzegam - nie 
oceniam aktywności czy dorobku 
Pani Wandy Stawskiej, wzywam je-
dynie do stosowania sprawdzonych 
standardów i  zachowania proporcji. 
Ponadto forsowanie szczególnego 

o  wybitnych jednostkach. Na przy-
kład w Aninie krewny jednej z ofiar 
dba o pomnik grupy rozstrzelanych 
przez Niemców konspiratorów 
z VIII Poprzecznej, wieloletnia przy-
jaciółka ks. Twardowskiego zadbała 
o kamień upamiętniający jego aniń-
skie wakacje, anińskie liceum przy-
jęło imię mieszkającego w  Aninie 
Tuwima i  upamiętnia go kolejnym 
kamieniem, następny kamień – 
przed biblioteką – przypomina oso-
bę Gałczyńskiego (Anińskie noce), 
parafia NMP uczciła też pomnikiem 
swojego wikarego, ks. Jerzego Popie-
łuszkę. 

Może już czas rozważyć upo-
rządkowanie i  zebranie informacji 
o  tych, którzy dzięki pracowitości, 
zdolnościom, odwadze czy zaanga-
żowaniu zostawili swój ślad w naszej 
pamięci? 

Cały ten tekst zmierza do wy-
stosowania do PT Czytelników ape-
lu – bądźmy jak polscy Nigeryjczy-
cy. Stwórzmy narzędzie integracji 
poprzez odwołanie do przeszłości. 
Proponuję – i proszę o opinie w  tej 
sprawie – stworzenie internetowego, 
społecznego zasobu pamięci o  wy-
bitnych mieszkańcach naszej dziel-
nicy. W tej chwili jest to tylko ogólna 
idea, nie zastanawiajmy się nad tym, 
kto to utrzyma i  jak się sfinansuje, 
rzecz tylko w  tym, czy więcej osób 
uważa, że jest to ważne i  potrzeb-
ne, czy też sam pozostanę z tą ideą. 
Tylko nie daj Boże, by zajęli się tym 
politycy...

PIOTR ŚWIĄTECKI
p.swiatecki@gazetawawerska.pl

Fot. P. Świątecki
Kamień Juliana Tuwima przy XXVI LO przy ul. Alpejskiej w Aninie

Fot. P. Świątecki
Symboliczny grób żołnierzy AK i Harcerzy z Podchorążówki 

rozstrzelanych 29.04.1942, Anin Niemodlińska 50
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Rodowód kapliczki w Julianowie
HISTORIA. O losach ocalałej kapliczki z dzisiejszego Nadwiśla.  

Po zebraniu przekazów zacho-
wanych w  tutejszych starych ro-
dach - Cieślaków, Gawryszewskich, 
Jesiotrów, Pawłowskich, Sobotów 
i Zakrzewskich - wyłania się obraz, 
który najdobitniej opisał pan Ste-
fan Boryń, ur. 1931 r., znany z wiel-
kiej wiedzy o lokalnej historii, którą 
powziął od swojego ojca - Michała. 
Zapytany o kapliczkę w Julianowie 
odpowiedział krótko: „Cieślaki wy-
stawili za ocalenie i  powrót syna, 
bo myśleli że poległ na wojnie”.

ŁADYSŁAW CIEŚLAK, bo to 
za jego ocalenie rodzice - Łukasz 
i  Katarzyna z  Sobotów - wznieśli 
kapliczkę, urodził się 1895 roku 
w  Julianowie. Wraz z  wieloma 
młodzieńcami z  naszej okolicy, 
wcielony został do carskiego woj-
ska. Umiał pisać, więc co jakiś czas 
dawał znać rodzinie. Po wybuchu 
I  wojny nie dawał znaku, że żyje. 
Gdy już najczarniejsze myśli zaczę-
ły się kłębić w głowach rodziców, to 
tym gorliwiej zaczęli się modlić. 

Gdy wojna dobiegła końcowi, 
szczęśliwie wrócił. Radość wielka 
w rodzinie Cieślaków zapanowała, 
a znakiem wdzięczności dla Matki 
Boskiej jest ta oto kapliczka.

Głośno było już w  okolicy. 
Wszędzie na gościńcach krzyże 
witały, a  w  Julianowie niczym la-
tarnia morska jadącym „Karczew-
skim Traktem”, strzelista kapliczka 
świeciła. Zaproszony, a  może sam 
z ciekawości, ksiądz proboszcz Ka-
zimierz Marklejn dwukółką przy-
był. 1 Lipca 1918 roku, to chyba był 
ten dzień, kiedy ją poświęcił.

Radość nie trwała długo, bo 
zaraz Ładysław, jako żołnierz Pol-
ski, na Kijów poszedł. Teraz to przy 
kapliczce rodzina się zbierała pro-
sząc o opiekę. Gdy biskupi wysto-
sowali apel o  modlitwy, wówczas, 
gdy bolszewicy parli na Warszawę, 
to w kościołach, przy krzyżach i ka-
pliczkach, zbierały się tłumy. Przy 
kapliczce julianowskiej zbierały się 
okoliczne rodziny.

Szczęśliwie Ładysław znów do 
domu wrócił. O  szlaku jaki prze-
szedł, nawet w najbliższej rodzinie 
nikt nic nie wie. Najmłodsza córka 
Ładysława, Marianna, pamięta tyl-
ko znak na ojca dłoni, którą obro-
nił się przed śmiertelnym ciosem 
wroga.

Jedynym śladem jest wspo-
mnienie Stanisława Chmielew-
skiego, ur. 1925. syna Filipa i Anny 
z  Pawlaków. Nie raz widział jak 
stryj jego, Bartłomiej, ur. 1894. syn 
Jana i  Reginy, siedział z  Ładkiem 

z ciocią Władysławą by przypilno-
wać pasące się w pobliżu kapliczki 
krowy. Naraz, nie wiedzieć czemu, 
otaczają nas wybuchy pocisków 
wystrzeliwane przez artylerię nie-
miecką zza Wisły. W  tumanie 
kurzu, huku, padliśmy na kolana 
i  patrząc na Matkę Boską zaczęli-
śmy się modlić „Pod Twoją Obro-
nę...’’. Po jakimś czasie huk ustał, 
kurz wiatr rozwiał, a  my urado-
wane patrzymy i widzimy, że kro-
wy całe, i  też kapliczka nawet nie 
draśnięta. Ucieszyli się wszyscy 
gdy nas zobaczyli, bo spodziewali 
się najgorszego”.

Tego samego roku, ale bliżej 
świąt Bożego Narodzenia, kilku 
polskich żołnierzy wyruszyło na 
zwiad w  kierunku Wisły. Zostali 
przez Niemców ostrzelani. Wyco-
fali się z  rannym kolegą, którym 
okazał się nieznanego stopnia, Szy-
mon Pogorzelski, mieszkaniec Po-
gorzeli w  Wielkopolsce. Żołnierz 
po kilku dniach zmarł i pochowa-
ny został przy kapliczce. W  póź-
niejszym czasie został ekshumowa-
ny i  pochowany u  boku żołnierzy 
na cmentarzu w Falenicy.

Budowa Obwodnicy 
i los 102 - letniej kapliczki.

Domostwa zrównały z  ziemią 
buldożery i mieszkańcy z bólem się 
rozeszli. Stała osamotniona, co raz 
to się oddalała, aż przyszedł czas, że 
była ledwie widoczna, jak latarnia 
morska sama sobie, z dala od morza.

Wybiła na kapliczkę godzina? 
Były na ratowanie przeznaczone 
fundusze, ale władny, znany w oko-
licy powszechnie, miast ratować, 
postanowił kapliczkę unicestwić. 
Kazał pozostawić jedną cegłę, któ-
ra miała być kamieniem węgielnym 
pod budowę gdzieś, kiedyś, nowej.

Przybyła na miejsce ekipa. 
Zdawać się mogło, że to eutanazja 
na zdrowym organizmie. Odcięli 
krzyż, odłupali wotywną marmuro-
wą tablicę i już w ruch poszły mło-
ty. Zawiadomiony o tym został pan 
Ireneusz Fic, znany w  okolicy so-
lidny stolarz i  szlachetny człowiek, 
który wraz żoną Marianną, córką 
Ładysława Cieślaka, dbał o kaplicz-
kę już dekady wcześniej. Pobiegł 
do kapliczki i  stanowczo niszcze-
nia zakazał. Zamęt się zrobił. Na 
miejscu zjawił się też pan Tomasz 
Skoczyński - znany w okolicy zabie-
gany społecznik oraz kilku dobrej 
woli pracowników z  budowy. Na 
szczęście panowie zgodzili się na 
kilka godzin zaprzestać rozbiórki. 
Dalej to już wszystko działo się bły-
skawicznie. 

Pan Ireneusz udał się do swo-
jej stolarni, by dociąć deski, które 
ochronią kapliczkę przed ściskiem 
liny, przygotowując ją tym samym 
solidnie do transportu. Pan Tomasz, 
znany z polotu, już dźwig i platfor-
mę prowadził. Wszyscy wstrzymali 
oddech, bo kapliczka zbudowana 

była z cegieł. Śledzili zatem wszyscy 
czy w całości uniesie się ku niebu. 
Odetchnęli dopiero jak na platfor-
mie usiadła. Szczęśliwie przejecha-
ła po nierównym terenie na drugą 
stronę budowanej obwodnicy i or-
szak cały zatrzymał się przed pla-
cem wyznaczonym przez Mariannę 
i Ireneusza. To Marianny ojcowizna 
- po ojcu Ładysławie Cieślaku, za 
przyczyną którego powstała.

Raz jeszcze naprężyły się liny, 
Uniosła się do góry i  po chwili 
usiadła na ziemi. Wszyscy poczuli 
ulgę.

Pan Ireneusz zakupił materia-
ły na remont kapliczki, a pan Wie-
sław Majcher pospawał okalający 
kapliczkę płotek. Są też kamyki, 
kamienie, krzewinki, a  także świa-
tełko zazwyczaj się pali. 

Przesiadywała przy kaplicz-
ce  wspomniana, wdzięczna pani 
Krystyna Majcher. Dziś już mniej, 
bo nie to zdrowie. Z  okna jedynie 
spogląda, bo ma blisko. Syn Wie-
sław też ma ją na oku. Kapliczka to  
oczko w głowie Marianny i Ireneu-
sza Ficów.

Warto odwiedzić wiekową ka-
pliczkę, jadąc od strony ulicy Bieli-
ka, ale od strony Zagoździa też jest 
dobry dojazd.

Opowieści zbierał i opisał 
Marek Kowalski

Podziękowania należą się panu 
Tomaszowi Skoczyńskiemu za pomoc 
organizacyjną i za to, że te dramatycz-
ne chwile na fotografiach uwiecznił 
oraz panu Bogdanowi Szlankierowi, za 
uwiecznienie kamerą i  udostępnienie 
na stronie Fb: „Zerzeńskie klimaty”, tak 
by serca poruszyć.

Cieślakiem pod lipą przy stawie, na 
posesji swojej siostry, Tekli, która 
wyszła za Marcina Kubajka i przy 
kieliszeczku wspominali sobie.

Bartłomiej służył w  pułku 
kozackim i  powiadał, że walczył 
z  Turkami na Krymie. W  Wojsku 
Polskim, jako świetnie wyszkolony 
jeździec, służył jako wachmistrz 
kawalerii. Zapamiętany był z szar-
ży i  wzięcia do niewoli zwiadow-
ców bolszewickich, w  naszych 
lasach. Przyprowadził ich pod tą 
lipę i  poprosił siostrę by dała im, 
wygłodzonym, mleka i  chleba. 
Później siedząc na koniu, prowa-
dził ich przez Zerzeń do Wawra, 
a może nawet na Pragę. Być może 
losy wojenne Ładysława i  Bartło-
mieja się krzyżowały. Domniema-
nie to, bo nijak się dziś kogo zapy-
tać, a  i  lipa dekadę temu została 
ścięta.

Kapliczka 
w czasie II wojny światowej.

Skrót wspomnienia pani Kry-
styny Majcher - z czasu kiedy z na-
szego terenu wycofali się Niemcy 
- 1944 r.: „Miałam 11 lat. Poszłam Kapliczka przed transportem i podczas przewożenia na nowe miejsce

Fot. T. Skoczyński

Fot. R. CzerwonkaKapliczka przy ul. Bielika - stan obecny
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100-lecie za nami. 
Czas na nowe wyzwania! 

12 września 2026 roku na 
długo zapisze się w  historii Rado-
ści. Tego dnia Ochotnicza Straż 
Pożarna w  Radości świętowała 
wyjątkowy jubileusz – 100-lecie 
swojej działalności. Było to święto 
nie tylko druhen i druhów, ale ca-
łej lokalnej społeczności, która od 
pokoleń jest częścią historii naszej 
jednostki.

OSP Radość powstała w  1926 
roku z  inicjatywy mieszkańców, 
którzy postanowili wspólnie za-
dbać o bezpieczeństwo swoich ro-
dzin i  sąsiadów. Przez kolejne sto 
lat jednostka rozwijała się, zmienia-
ła swoje wyposażenie i oblicze, ale 
niezmienna pozostała najważniej-
sza idea – gotowość do niesienia 
pomocy drugiemu człowiekowi. 
Jubileuszowe obchody były okazją 
do wspólnego wspominania histo-
rii OSP Radość, oddania hołdu po-

STANISŁAW RYBICKI
s.rybicki@gazetawawerska.pl
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lat. Od pierwszych lat działalności, 
przez trudny okres wojny i  odbu-
dowę, aż po współczesną jednostkę 
działającą w  systemie KSRG, stra-
żacy niezmiennie pozostają blisko 
mieszkańców i  ich codziennych 
problemów. 

Dziś służba druhen i  druhów 
to nie tylko gaszenie pożarów. To 
także działania podczas wypadków, 
miejscowych zagrożeń, klęsk ży-
wiołowych i innych sytuacji, w któ-
rych potrzebna jest szybka i profe-
sjonalna pomoc.

Rok 2026 jest pod tym wzglę-
dem szczególny również z  innego 
powodu – OSP Radość odnoto-
wała rekordową liczbę wyjazdów 
do działań ratowniczych. Po raz 
pierwszy w historii jednostki liczba 
wyjazdów w  ciągu roku przekro-
czyła 100. To wymowny dowód na 
to, jak potrzebna i ważna pozosta-

je ochotnicza służba strażacka we 
współczesnej Radości.

Przed nami kolejne lata
Sto lat to piękna historia, ale 

dla OSP Radość jest to przede 
wszystkim zobowiązanie na przy-
szłość. Rekordowa liczba wyjazdów 
w  2026 roku pokazuje, że słowa 
„Bogu na chwałę, ludziom na po-
żytek” pozostają aktualne i potrzeb-
ne. Dziękujemy wszystkim poko-
leniom druhen i  druhów, którzy 
przez ostatnie sto lat tworzyli OSP 
Radość. Dziękujemy mieszkań-
com, którzy przez lata byli z nami 
i  wspierali naszą działalność. Za 
nami 100 lat historii. Przed nami 
kolejne lata służby. Dziękujemy, że 
jesteście z nami!

Ochotnicza Straż Pożarna 
w Radości

przednim pokoleniom strażaków 
oraz podziękowania wszystkim, 
którzy przez lata wspierali działal-
ność jednostki.

Uroczystość rozpoczęła się od 
Mszy Świętej przy pomniku po-
święconym strażakom, którzy po-
legli podczas II wojny światowej. 
Następnie odbyła się oficjalna część 
obchodów, podczas której nie za-
brakło ceremoniału strażackiego, 
wystąpień zaproszonych gości oraz 

wręczenia odznaczeń i wyróżnień. 
W  wydarzeniu uczestniczyli 

przedstawiciele władz państwo-
wych i  samorządowych, Pań-
stwowej Straży Pożarnej, Związku 
Ochotniczych Straży Pożarnych RP, 
zaprzyjaźnionych jednostek oraz 
– co szczególnie ważne – licznie 
przybyli mieszkańcy.

Jubileusz był również momen-
tem refleksji nad drogą, którą OSP 
Radość przeszła przez ostatnie sto 
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